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KLASZTOR W CZERWIŃSKU 
-  MIEJSCE SPOTKANIA TEOLOGII Z HISTORIĄ

Początki i geneza słynnych opactw  od daw na in teresow ały  mediewistów, 
k tórzy s ta ra li się ustalić, czasem  n a  siłę, fundatorów  i dok ładną datę  założe­
n ia  ob iek tu1, co je s t ja k  najbardziej zrozum iałe, biorąc pod uw agę rolę ja k ą  
w dziejach wczesnośredniow iecznej Polski odegrały Tyniec, Mogilno, L ubiń 
czy Trzem eszno. W szak z założeniem  tych klasztorów  zw iązane są  im iona 
pierw szych P iastów  i ówczesnej polskiej elity  politycznej, ta k  więc z fundacją 
Tyńca i M ogilna przyjęło się łączyć im iona K azim ierza Odnowiciela i B olesła­
wa Śmiałego, ja k  dowodził ostatn io  G erard  L abuda2. N a tom iast M arek  Ce- 
tw iński przekonywająco pow iązał fundację L ubin ia  z okresem  silnego oży­
w ienia religijnego, m ającego m iejsce w Polsce w 1 poł. XII wieku. Ożywienia, 
ja k  pisze Badacz, objawiającego się założeniem  w tym  okresie k laszto ru  
N M Panny i św. W incentego we W rocławiu, sprow adzeniem  cystersów  do J ę ­
drzejowa, wcześniejszym  nieco osadzeniem  n o rb e rtan ek  w S trzelnie, u fundo­
w aniem  przez Zbyluta k laszto ru  w Łeknie i nad an iam i dla Trzem eszna3.

1 Artykuł niniejszy jest swego rodzaju zebraniem wyników badawczych początkowego 
rozdziału rozprawy doktorskiej Marek Stawski. Opactwo kanoników regularnych w Czerwińsku 
w średniowieczu, napisanej pod kierunkiem prof. dr. hab. Marka Cetwińskiego na Wydz. Filolo- 
giczno-Historycznym Akademii im. Jana Długosza w Częstochowie. W dalszej części rozprawy 
zostały poruszone zagadnienia fundacji, gospodarki, duchowości i roli jaką odgrywali kanonicy 
regularni z Czerwińska w życiu kościelnym i politycznym średniowiecznego Mazowsza. Początki 
istnienia opactwa w Czerwińsku dotychczasowa literatura przedstawia często w sposób nieak­
tualny, dochodząc do wręcz fantastycznych wniosków. Od wielu pokoleń historyków trwa ciągła 
dyskusja skazana z góry na stawianie hipotez, mniej lub bardziej prawdopodobnych, bowiem z 
braku odpowiedniego materiału źródłowego nie sposób tej dyskusji ostatecznie rozstrzygnąć. 
Dlatego też jednym z ważniejszych celów pracy badawczej nad średniowiecznym Czerwińskiem 
było oczyszczenie stanu wiedzy z wielu nieprawdziwych hipotez, a zebranie tego, co wynika 
bezpośrednio z zachowanego materiału źródłowego.

2 G. Labuda, Szkice historyczne X  -  XI wieku, Poznań 2004, s. 262n, 327 n.
3 M. Cetwiński, Jeszcze o fundacji opactwa benedyktynów w Lubiniu, [w:] Śląski Tygiel. 

Studia z dziejów polskiego średniowiecza, Częstochowa 2001, s. 110 n.
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W śród tego zacnego grona „starożytnych klasztorów ” poczesne miejsce 
zajm uje opactwo kanoników  regu larnych  w C zerw ińsku, ufundow ane przed 
rokiem  1155, czego dowodzi w ystaw iona w tedy dla k laszto ru  bu lla  papieża 
H ad rian a  IV. N a mocy tego dokum entu  papież zatw ierdził posiadłości k lasz­
toru , inform ując tym  sam ym , że w owym czasie is tn ia ł już w C zerw ińsku 
kościół P an n y  M arii, a g rupa zakonników  z przeorem  Gwidonem prow adziła 
życie zakonne4. Jed n a k  położony n a  odległym M azowszu czerw iński k laszto r 
tylko „mimochodem” był dostrzegany przez badaczy5, toteż s tan  b ad ań  nad  
tym  obiektem  je s t do tej pory szczątkowy, co jed n ak  dla h isto ryka nie pow in­

4 Archiwum Główne Akt Dawnych (dalej AGAD), nr 6418; druk Codex Diplomaticus Maso- 
viae (dalej cyt. CDM) I, wyd. J. K. Kochanowski, Warszawa 1919, nr 78; zob. także T. Mroczko, 
Czerwińsk romański, Warszawa 1972, s. 8.

5 Niemało zamieszania dotyczącego daty powstania klasztoru w Czerwińsku spowodowała 
historiografia dziewiętnastowieczna. W. H. Gawarecki, Pamiętnik Historyczny Płocki, Warsza­
wa 1828, s. 62, na podstawie nieznanego obecnie rękopisu opata czerwińskiego Mateusza 
Kraszewskiego z 1740 r., przybycie kanoników regularnych do Czerwińska datował już na 
początek XI w. Z kolei B. Chlebowski, Czerwińsk, [w ]: Słownik Geograficzny Królestwa Polskie­
go, red. F. Sulimierski, B. Chlebowski, W. Walewski, Warszawa 1880, t. I, s. 837, przesuwa datę 
fundacji klasztoru na rok 1060, zaś kościół wraz z klasztorem miał według niego wystawić Piotr 
Dunin w 1117 r. Na postać Piotra w dziele fundacji wskazywała także miejscowa tradycja 
klasztorna, którą utrwalił włoski jezuita Bonnani, na podstawie informacji (pozostającego przez 
pewien czas w Czerwińsku) polskiego kanonika regularnego Jacka Liberiusza. Informacje te są 
tak legendarne, że nie warto się przy nich dłużej zatrzymywać. W pierwszej poważnej pracy 
dotyczącej zakonów w średniowiecznej Polsce A. Małecki, Klasztory w Polsce w obrębie wieków 
średnich, [w:] Z dziejów i literatury, Lwów 1896, s. 294, odrzucił osobę Piotra Własta jako 
fundatora, wskazując zarazem na biskupa płockiego Aleksandra, a czas fundacji określił na lata 
po 1144 r. Za takim też datowaniem czerwińskiego opactwa opowiedział się już w latach 30. 
naszego wieku M. Gębarowicz, Mogilno, Płock, Czerwińsk, [w:] Prace historyczne w 30-lecie 
działalności profesorskiej St. Zakrzewskiego, Lwów 1934, s. 112-174. Wykazał dowodnie, że 
fundatorem Czerwińska był biskup płocki Aleksander z Malonne, a jako datę fundacji przyjął 
rok 1148. Za koncepcją Gębarowicza opowiedział się także C. Deptuła, Krąg kościelny płocki 
w XII w., „Roczniki Humanistyczne” 8 (1960), z. 2, s. 5-102, widząc jednak w dziele fundacji 
Czerwińska -  obok Aleksandra -  wyraźny udział księcia Bolesława Kędzierzawego. Także 
według Deptuły, dzieło fundacji klasztoru mógł podjąć Aleksander dopiero po ukończeniu 
w 1144 r. budowy katedry płockiej, przesuwając tym samym datę powstania czerwińskiego 
opactwa na rok 1149. Zupełnie odmienne zdanie zaprezentował jeszcze przed wojną A. Bachul- 
ski, Założenie klasztoru kanoników regularnych w Czerwińsku, [w:] Księga pamiątkowa ku 
uczczeniu dwudziestopięcioletniej działalności pracy naukowej prof. Marcelego Handelsmana, 
Warszawa 1929, s. 71, który w fundacji Czerwińska domyślał się udziału Bolesława Krzywo­
ustego, a co za tym idzie datował założenie klasztoru na lata przed 1138 r. (śmierć Krzywouste­
go). Ostatnio za taką właśnie koncepcją opowiedział się A. Gieysztor, Trzy stulecia najdawniej­
szego Mazowsza (połowa X- poł. XIIIw.), [w:] Dzieje Mazowsza, red. A. Gieysztor, H. Samsono­
wicz, Warszawa 1994, s. 116. Autor powołał się przy tym na dokumenty: CDM, nr 211, s. 208; 
dalej nr 69, s. 61; nr 78, s. 74; nr 87, s. 81n. Aleksander Gieysztor jednak sądzi, że Krzywousty 
tylko zapoczątkował fundację, dzieła zaś dokończył jego syn Bolesław Kędzierzawy. Przybycie 
kanoników regularnych do Czerwińska ok. 1138 r. przyjmuje także T. Zebrowski, Kościół 
(X -  poł. XIII w.), [w:] Dzieje Mazowsza do 1526 roku, Warszawa 1998, s. 142, bliżej tego nie 
uzasadniając. Do hipotezy ufundowania klasztoru w Czerwińsku przez Bolesława Kędzierzawe­
go powrócił niedawno J. Dobosz, Działalność fundacyjna Kazimierza Sprawiedliwego, Poznań 
1995, s. 118-120, przychylając się do argumentacji Deptuły.
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no stanow ić poważnej przeszkody lub powodu do zm artw ienia. M a on bo­
wiem zajmować się m a przede w szystkim  tym  co pozostało, a więc dotarciem  
do m ate ria łu  źródłowego i jego analizą. Takie z resz tą  zadanie wyznaczył 
w pew nym  sensie historykow i duchowy patro n  życia zakonnego w C zerw iń­
sku  -  św. A ugustyn, k tóry  stw ierdził w swoich w yznaniach, że h isto ria  to 
„obecność rzeczy m inionych w teraźniejszości”6. Po dłuższym  zastanow ieniu  
ta  au g u sty ń sk a  m yśl zdaje się definiować historię  jako  naukę , a co więcej, 
dotykać rzeczywistego i tajem niczego zarazem  uroku  pracy h isto ryka jak im  
je s t k o n tak t z oryginalnym  m ateria łem  źródłowym. Tak więc m yśl św. A ugu­
styna  s ta ła  się nie tylko in sp iracją  i m ottem , ale także  w skazów ką m etodolo­
giczną i zaw ażyła bardzo silnie również n a  konstrukcji pracy i sposobie 
podejścia do niektórych zagadnień. Główną ideą bowiem było ukazan ie  opac­
tw a w C zerw ińsku nie jako  gospodarstw a rolnego czy ośrodka życia politycz­
nego, ale przede w szystkim  jako  domu, w k tórym  g ru p a  ludzi prow adząc 
wspólne życie dążyła do ew angelicznej doskonałości. Taki pow inien być p rze­
cież pierw szy i najw ażniejszy cel dokonywanych fundacji zakonnych, a uw a­
runkow ania  polityczne i ekonom iczne, choć rów nie ważne, pow inny stać n a  
dalszym  planie. K lasz to r w C zerw ińsku je s t więc przykładem  „długiego trw a ­
n ia”, bo o to w łaśnie chodziło św. Augustynow i -  nie istn ie je  bowiem prze­
szłość, a raczej je s t ona tym  co pozostało z niej w teraźniejszości7.

N iew ątpliw ym  fenom enem  C zerw ińska je s t to, że od roku 1155 aż do 
dziś, pomimo wielu zm ian i zaw ieruch dziejowych, pozostaje on nieodm iennie 
m iejscem  m odlitwy i spo tkan ia  człowieka z Bogiem. A naliza m ate ria łu  źró­
dłowego dotyczącego dziejów czerw ińskiej fundacji, pozw ala n a  wyciągnięcie 
takiego w łaśnie wniosku.

Dochodzimy tu ta j do zasadniczej kw estii, ja k ą  je s t źródło i postaw a h i­
sto ryka wobec niego, a ja k  uczą n au k i pomocnicze h isto rii rozpatryw ać n a le ­
ży nie tylko źródła p isane, ale również m ate ria ln e  i ikonograficzne. S tąd  też 
w arty k u le  zajm ujem y się an a lizą  tego, co w C zerw ińsku przetrw ało  do 
chwili obecnej, a więc spróbujem y zin terpretow ać źródła m ateria lne , aby n a  
tej podstaw ie ukazać p rzestrzeń , w jak iej przyszło kanonikom  regu larnym  
żyć i pracować, a ich dzieło kontynuow ać dzisiejszym  gospodarzom  C zerw iń­
ska -  salezjanom . Przyjrzenie się z b liska zabytkom  arch itektonicznym  nie 
je s t bynajm niej zajęciem  zarezerw ow anym  tylko dla h isto ryka sztuki, a po­
trzebę analizow ania ich od strony  historycznej dostrzegł jeden  z najw ybit­
niejszych polskich historyków  -  A leksander Gieysztor, k tó ry  pisał: „Są zabyt­
ki fragm entem  daw nej rzeczywistości w rośniętym  w czas dzisiejszy. M ają 
więc cechę źródeł bezpośrednich”8. Pozostaje zatem  mieć nadzieję, że h isto ry ­
cy sztuk i nie będą m ieli za złe historykow i tego „wkroczenia n a  ich te re n ”...

6 Por. Sw. Augustyn, Wyznania, tłum. i wstęp Z. Kubiak, Kraków 1995, ks. XI, c. 20, 
s. 271.

7 Por. Sw. Augustyn, Wyznania, ks. XI, cap. 20, s. 271.
8 A. Gieysztor, Zabytek w oczach historyka, [w:] Aleksander Gieysztor o dziedzictwie kultu­

ry, Warszawa 2000, s. 157-158.
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C zerw iński zespół k laszto rny  położony je s t n a  tzw. wysoczyźnie płockiej, 
k tórej dom inującym  elem entem  rzeźby te ren u  je s t ciągnąca się wzdłuż p ra ­
wego brzegu rzeki skarpa , o bardzo zróżnicowanej wysokości -  od wysokiej 
i strom ej (rzędu 36 m), do niskiej n a  2 -3  m etry, z w yodrębnionym i poziom a­
m i tarasów  dogodnych osadniczo. K raw ędź wysoczyzny obfituje w suche doli­
ny daw nych dopływów Wisły, najw iększe z nich przecinają  skarpę w iślaną 
w okolicy C zerw ińska, tw orząc swego rodzaju wąwozy. Cały obszar wokół 
k lasztoru , a powyżej skarpy, pokryty je s t glinam i zwałowymi. S tw ierdza się 
także obecność piaszczystych w zniesień w bezpośrednim  sąsiedztw ie rzeki, 
a obok madów, zatorfowione obniżenia. N a tego typu  glebach w yrasta ły  pusz­
cze złożone przew ażnie z borów sosnowych i sosnowo-dębowych. Okoliczne 
te ren y  do dziś jeszcze są  w dość dużym  procencie zalesione, a zwłaszcza 
przeciwległy do C zerw ińska, lewy brzeg Wisły. N a n im  rozciąga się długi pas 
puszczy kam pinoskiej porośnięty praw ie całkowicie borem  sosnowym9.

W isła w epoce p iastow skiej s tan o w iła  w ażny sz lak  kom unikacyjny, 
a w okolicach C zerw ińska znajdowało się k ilka  dogodnych przepraw , co miało 
isto tne  znaczenie dla osadnictw a w tym  rejonie. Rozciągające się tu  błonia 
i łęgi nadrzeczne, a także wyspy n a  W iśle, tw orzyły n a tu ra ln e  i dobre p astw i­
ska, zapew niając stadom  hodowanego bydła dogodny dostęp do płynącej 
wody10. N a rozwój osadnictw a rolniczego w tych okolicach isto tny  wpływ, co 
podkreśla ją  b ad an ia  archeologiczne, miało także rozm ieszczenie źródeł wody 
p itnej, a także  uk ład  i poziom wód gruntow ych11. P rzew ażały  tu ta j osiedla 
o tw arte , złożone z k ilku  gospodarstw  luźno rozrzuconych, najczęściej lokują­
cych się n a  kraw ędziach dolin s tru m ien i i rzek. U rw iste brzegi, ja ry  i w znie­
sien ia  zachęcały do zak ład an ia  osad. A leksander G ieysztor uw aża, że był to 
region prężny, skolonizowany przez ludność stojącą n a  dość wysokim  pozio­
m ie kultury , nie bez cech sobie właściwych i -  co isto tne  -  o tw artą  na  
k on tak ty  zew nętrzne12. Dokonywały się one za pośrednictw em  Wisły, wzdłuż 
ważnego szlaku  handlowego, ciągnącego się od dalekiego B izancjum  aż do 
terenów  nadm orskich  E uropy  Zachodniej, o czym św iadczą odnajdyw ane na  
tym  teren ie  m onety rzym skie i b izantyjskie. G rupa stanow isk  archeologicz­
nych, n a  k tórych  odkryto m a te r ia ły  z ok resu  późnego przedrzym skiego 
i wpływów rzym skich tw orzą zgrupow anie w C zerw ińsku i bezpośrednio na  
zachód od tej m iejscowości13.

9 J. KondraCki, Geografia fizyczna Polski, Warszawa 1981, s. 338.
10 T. Dunin-Wąsowicz, Czerwińsk na tle osadnictwa wczesnośredniowiecznego doliny Wisły, 

[w:] Dzieje klasztoru w Czerwińsku, red. E. Olbromski, Lublin 1997, s. 10-11; zob. Eadem, 
Osadnictwo wczesnośredniowieczne doliny Wisły w świetle nowych badań, „Roczniki dziejów 
społeczno-gospodarczych” 48 (1987), s. 153-173.

11 Ibidem, s. 157-159.
12 A. Gieysztor, Wisła w średniowieczu, [w:] Wisła. Monografia rzeki, red. A. Piskozub, 

Warszawa 1982, s. 26; Idem, Dzieje Mazowsza..., s. 74-75.
13 Archeologiczne Zdjęcie Polski, mps w Wojewódzki Oddział Konserwacji Zabytków 

w Warszawie (dalej cyt. AZP), ark. nr 53-60.
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W arto zauważyć, że topografia te ren u  wokół k laszto ru  nie u legła od 
wczesnego średniow iecza w iększym  zm ianom , ze względu rodzaj podłoża, 
które stanow ią trw ałe  gliny.

N a m iejsce fundacji opactw a kanoników  regu larnych  w ybrany został 
Czerw ińsk, osada targow a położona w dość gęsto zaludnionym  pasie  pom ię­
dzy W yszogrodem a Zakroczym iem , wzdłuż jednego z w ażniejszych trak tów  
handlow ych, idącego z R usi przez Brześć, Drohiczyn wzdłuż praw ego brzegu 
dolnego Bugu, N arw i i środkowej W isły n a  Płock, a s tam tąd  wzdłuż dolnej 
W isły do wybrzeży B ałtyku  oraz przez K ujaw y do grodów wielkopolskich 
i dalej n a  zachód. Był to główny szlak  drożny wczesnośredniow iecznego M a­
zowsza, pow stało przy n im  wiele kom ór celnych oraz ośrodków grodowych 
i targow ych, pełniących m. in. rolę etapow ych punktów  noclegowych k a ra ­
w an kupieckich14.

U fundow any w połowie XII w. k lasz to r kanoników  regu larnych  lokowano 
więc przy istniejącej już  wcześniej osadzie. W edług Teresy Dunin-W ąsowicz 
is tn ia ł wówczas w czerw ińskiej osadzie pom ost, do którego przybijały w ięk­
sze łodzie i s ta tk i, od których pobierano rzeczne m yto15. B adan ia  archeolo­
giczne w ykazały zasiedlenie tego te ren u  już w XI w ieku, podobnie ja k  k ilku 
innych miejscowości znajdujących się w okolicy. O dnajdyw ano także ślady 
osadnictw a pradziejowego, także z okresu latyńskiego. Z naczna większość 
stanow isk  osadniczych pochodzi głównie z X II-X III w., a zatem  rozwój sieci 
osadniczej n a  tym  teren ie  wiązać trzeb a  z pow staniem  k lasz to ru 16.

Kościół k laszto rny  kanoników  regu larnych  pod w ezw aniem  N ajśw iętszej 
M arii P an n y  wybudowano n a  p latform ie ograniczonej wąwozem  od zachodu, 
a zachow anym  do dziś w postaci drogi, ponad uskokiem  skarpy  od południa, 
dziś częściowo zniw elow anym 17.

Przeprow adzone w la tach  1971-1973 prace archeologiczno-architekto- 
niczne wykazały, że kościół w C zerw ińsku został zbudow any jako  trójnaw ow a 
bazylika n a  planie podłużnym  z w pisanym  krzyżem  łacińskim , którego r a ­
m iona poprzeczne tworzyły w bryle n isk i p seu d o tran sep t18, n ak ry ty  dacham i 
dw uspadow ym i. Jak o  analogie dla rozw iązań czerw ińskich, Teresa Mroczko

14 K. Pacuski, Uposażenie klasztoru czerwińskiego w XII—XVI wieku, [w:] Dzieje klaszto­
ru..., s. 15-16.

15 T. Dunin-Wąsowicz, Czerwińsk na tle osadnictwa...., s. 12-14.
16 Zob. AZP, ark. 60.
17 T. Mroczko, M. Westfalewicz, Uzasadnienie rekonstrukcji kościoła NMP w Czerwińsku, 

w: Materiały przechowywane w Pracowni Sztuki Sredniowiecznej Instytutu Sztuki PAN, teka 
nr 1, s. 2-3.

18 Stanowiło to zaprzeczenie tezy wysuniętej po badaniach kościoła przeprowadzonych 
w latach 1952-1953, że bazylika w Czerwińsku reprezentowała prosty plan typu podłużnego, 
o trzech nawach bez transeptu, a z nawą główną wysuniętą ku wschodowi i przechodzącą 
w prezbiterium zakończone apsydą, stanowisko takie reprezentowali m. in. Z. Swiechowski, 
Z. Tomaszewski, Czerwińsk, „Kwartalnik Architektury i Urbanistyki” 1(1956), s. 208-210; 
J. Zachwatowicz, Sztuka polska przedromańska i romańska do schyłku XIII w., red. M. Walicki, 
Warszawa 1971, s. 127.
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w ym ienia także  k a ted rę  gn ieźnieńską, kolegiatę w Tumie pod Łęczycą, czy 
k rakow ski kościół św. A ndrzeja19, a G rażyna Jurkow laniec dodaje również 
k a ted rę  w Płocku, fundow aną przez b iskupa A leksandra  z M alonne20. Za 
podobną in te rp re tac ją  p lanu  przyziem ia opowiedział się także ostatn io  Zyg­
m u n t Swiechowski, określając czerw ińską bazylikę jako  budowlę trójnawo- 
wą, pięcioprzęsłow ą o zm iennym  system ie podpór, a wzniesionej w technice 
o p u s e m p le c tu m 21. Uczony tym  sam ym  zm ienił swoje w cześniejsze stanow i­
sko. W edług niego jed n ak  typ trójnawow ej bazyliki pułapowej z trzem a apsy- 
dam i i szerokim  przęsłem  transeptow ym  poprzedzającym  p rezb iterium  je s t 
charak terystyczne dla różnych regionów arch itek tu ry  rom ańskiej, nie m ożna 
zatem  utożsam ić czerw ińskiego wzoru z konkretnym  środow iskiem  arch itek ­
tonicznym . Je d n a k  użycie cegły, a tak że  k am ien ia rk a  p o rta lu  głównego 
i karłow ata  galeryjka arkadow a naw y południowej, w edług Swiechowskiego, 
w skazują n a  północnowłoską proweniecję sty lu  mazowieckiej św iątyn i22.

Należy zaznaczyć, że wokół genezy i pochodzenia k sz ta łtu  św iątyni toczy 
się n iep rzerw ana dyskusja uczonych próbujących łączyć czerw iński zabytek 
ze środow iskiem  artystycznym  F rancji czy Saksonii XI i XII w. Jed n a k  g ru n ­
tow na analiza  poszczególnych p a rtii budowli uw idacznia w yraźnie, że zako­
rzenione są  one w rozm aitych tradycjach23.

Sposób konstrukcji wschodniej części kościoła w C zerw ińsku, zw any re ­
dukcją system u kluniackiego, rozpowszechnił się w Europie w XII w., ale n a  
ziem iach polskich został zastosow any już  wcześniej, np. przy budowie opac­
tw a benedyktynów  w Tyńcu w XI w., ja k  uw aża Je rzy  Zachwatowicz24. N a to ­
m iast rozw iązanie części zachodniej m a swoją analogię w grupie kościołów 
sasko -  tu ryngijskich , przew ażnie z początku drugiej ćwierci XII w., a wzoro­
w anych n a  kościele św. A ureliusza w H irschau . Z nam iennym  m otywem  je s t 
także k ru ch ta  m iędzywieżowa i em pora w jej p rzestrzen i, której ślady odkry­
ła  Teresa Mroczko. N a tej podstaw ie łączyła ona św iątynię w C zerw ińsku 
z a rch itek tu rą  północnej N adrenii, w skazując konkre tn ie  n a  kościół św. S er­
wacego w Siegburgu, należący od 1060 r. do uposażenia tam tejszego k laszto ­
ru  benedyktynów . Po reform ie kluniackiej, w 1068 r. k laszto r s ta ł się cen­
tru m  ruchu  reform atorskiego n a  południow e i środkowe Niem cy25.

N atom iast charak terystyczny  dla kościoła w C zerw ińsku system  podpór 
m iędzynawowych, ustaw ionych w ry tm ie filar -  kolum na, spotyka się po­
w szechnie w arch itek tu rze  lom bardzkiej okresu przedrom ańskiego, choć rów ­

19 T. Mroczko, Czerwińsk romański, Warszawa 1981, s. 21; zob. także T. Mroczko, Polska 
sztuka przedromańska i romańska, Warszawa 1978, s. 70.

20 G. Jurkowlaniec, Czerwińsk romański w badaniach T. Mroczko, w: Dzieje klasztoru...,
s. 77.

21 Z. Swiechowski, Architektura romańska w Polsce, Warszawa 2000, s. 49.
22 Z. Swiechowski, Sztuka romańska w Polsce, Warszawa 1990, s. 33.
23 G. Jurkowlaniec, op. cit., s. 77.
24 J. Zachwatowicz, Architektura, [w:] Sztuka polska przedromańska i romańska do schył­

ku XIII wieku, red. M. Walicki, Warszawa 1971, s. 127.
25 T. Mroczko, Polska sztuka..., s. 69-70; por. także G. Jurkowlaniec, op. cit., s. 78.
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nież w ystępow ał w kościołach zreform owanych klasztorów  sask ich  np. Ilsen- 
burg, D rubeck, H uysburg26. N a gruncie polskim  tego typu  rozw iązanie zasto ­
sowano prawdopodobnie w kościele benedyktynów  w M ogilnie, a z pew nością 
w kated rze  płockiej konsekrow anej w 1044, gdzie zachowały się przebudow a­
ne podpory. Należy n a to m iast zaznaczyć, że w C zerw ińsku podpory między- 
nawowe w postaci czworościennych filarów  i kolum n o cylindrycznym  trzo ­
nie, zostały w ykonane z dokładnie obrobionych granitow ych kam ieni, co je s t 
ew enem entem  n a  tle pozostałych budowli wznoszonych w owym czasie n a  
teren ie  Polski (tego typu  elem enty  robiono z m onolitycznych głazów piaskow- 
cowych)27. P rzy  budowie św iątyń czerw ińskiej i płockiej po raz pierw szy w 
Polsce zastosow ano cegłę rom ańską , u ży tą  m iędzy innym i do w ypełnienia w 
niektórych fragm entach  w ew nętrznego lica m urów  w ew nętrznych i w ykona­
n ia  elem entów  konstrukcyjnych (łuków)28. J a k  zauw aża Mroczko byłby to 
kolejny elem ent łączący arch itek tu rę  mazowieckiego k laszto ru  kanoników  
regu larnych  z budow nictw em  kręgu  północnowłoskiego29.

W w yniku przeprow adzonych bad ań  Teresa Mroczko postaw iła hipotezę, 
że pierw sze prace nad  budow ą św iątyni rozpoczęto już  w 1 ćwierci XII w., 
a zakończono już  przed  połową XII w.30. Ponadto analizując elem enty  arch i­
tek tu ry  kościoła, w skazuje n a  zastosow anie w niej form wywodzących się 
z XI w., k tó rych  użycie w C zerw ińsku  mogło m ieć m iejsce najpóźniej 
w drugiej ćwierci XII w.31. Choć datow anie czerw ińskiej św iątyni n a  1 poł. 
XII w. wydaje się nieco ryzykowne, to jed n ak  m ożna przyjąć -  n a  podstaw ie 
b adań  archeologicznych, a także  zapisu  w bulli z 1155 roku, że w poł. XII 
stu lecia kościół kanoników  regu larnych  już  istn ia ł.

B azylika w C zerw ińsku była w ielokrotnie przebudyw yw ana. P ierw szy 
raz  jeszcze w okresie rom ańskim , gdzieś w 1 ćw. XIII w., choć n a  ten  tem a t 
nie m a żadnych przekazów  źródłowych. Podczas prac archeologicznych udało 
się stw ierdzić, że wyburzono w tedy apsydę naw y południowej, przegradzając 
naw ę ścianą ceglaną, przez co uległa ona znacznem u skróceniu. U zyskano 
w ten  sposób p rzestrzeń  n a  postaw ienie zak rystii o p lan ie  wydłużonego pro­
sto k ą ta  Z najdująca się n a  przedłużeniu  kaplicy pd. zakrystia , została n ak ry ­
ta  trzem a przęsłam i sk lepienia kolebkowo-krzyżowego32.

N astęp n a  przebudow a w iązała się z pożarem , k tó ry  w 1328 r. zniszczył 
św iątynię, ja k  podaje zap iska w K alendarzu  czerw ińskim : „spłonęła trzecia

26 T. Mroczko, Czerwińsk, s. 21.
27 Z. Swiechowski, Architektura, s. 50; zob. także T. Mroczko, Polska sztuka, s. 69.
28 W. Krassowski, Dzieje budownictwa i architektury na ziemiach Polski, t. 1, Warszawa 

1989, s. 123.
29 T. Mroczko, Polska, s. 70.
30 Sprawozdanie z prac archeologicznych i rekonstrukcyjnych przeprowadzonych w koście­

le P. Marii w Czerwińsku pod kierunkiem dr. T. Mroczko i M. Westfalewicza, w: Czerwińsk, 
Materiały przechowywane w Pracowni Sztuki Sredniowiecznej Instytutu Sztuki PAN, teki 
nr 1-3; Badania w Czerwińsku, teka nr 2.

31 T. Mroczko, Czerwińsk, s. 22.
32 Por. Z. Swiechowski, Sztuka, s. 154; T. Mroczko, M. Westfalewicz, op. cit., teka nr 2.
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część kościoła”33. Jed n a k  główne natężen ie prac budow lanych przypadło n a j­
prawdopodobniej n a  przełom ie XIV i XV w., a objęły przede w szystkim  w nę­
trze  i w schodnią część św iątyni. P race rozpoczęto około 1398 roku, o czym 
inform uje dokum ent arcybiskupa gnieźnieńskiego Dobrogosta i płockiego J a ­
kuba. B iskupi n a  mocy tego dokum entu  udzielili 40 dni odpustu , w szystkim  
tym , k tórzy pom agali przy rem oncie budynku  kościoła i zak ładan iu  szyb, 
a może i w itraży: [...] p r o  fa b r ic a  ip s iu s  ecclesiae  m a n u s  p o re x e r in t a d  v itr ic e s  
[...]34. O kontynuow aniu  prac budow lanych św iadczą kolejne dokum enty, 
w których b iskup i udziela ją  odpustów  w szystkim  angażującym  się w dzieło 
rem ontu  bazyliki. W roku 1409 b iskupi zgrom adzeni n a  synodzie w K aliszu, 
pod przew odnictw em  arcybiskupa gnieźnieńskiego M ikołaja, w ystaw ili kolej­
ny dokum ent odpustow y dla opactw a w C zerw ińsku. N a podstaw ie tego 
dyplomu, m ożna przypuszczać, że rozpoczęto przebudow ę w nętrza  św iątyni, 
a także zainteresow ano się jego w ystrojem  i wyposażeniem : [...] re form a tion e , 
o rn a m en tis , ca lic ib u s , lu m in a r ib u s  e t q u isb u s v is  a li i s  e iu sd e m  ecclesiae  nece- 
s a r i is  [...]35. W dokum encie z 1412 roku su fragan  płocki Piotr, zwrócił uw agę 
na  potrzebę odnow ienia i konsekracji ołtarzy  bocznych, niezbędnych do sp ra ­
w ow ania k u ltu  Bożego i działalności duszpastersk ie j36. T aką potrzebę pod­
k reśla  również następ ca  b iskupa pomocniczego P io tra  w Płocku -  M arek, 
który  dokum entem  z 1415 roku potw ierdził konsekrację nowych ołtarzy  s łu ­
żących licznej grupie w iernych naw iedzających kościół czerw iński37.

W tym  czasie kościół kanoników  regu larnych  s ta ł się san k tu ariu m , m iej­
scem pielgrzym kowym , dość licznie odw iedzanym . Z treści om aw ianych do­
kum entów  w ynika w yraźnie, że z duszpastersk iej posługi zakonników  korzy­
s ta ła  nie tylko m iejscowa ludność, ale tak że  wiele osób z odleglejszych te re ­
nów odwiedzających św iątynię w celu odbycia pokuty  i uzyskan ia  przebacze­
nia. W iąże się z tym  również tro sk a  b iskupa i zachęta  do uczestn ictw a 
w pracach  przy rem oncie i przebudow ie św iątyni i k lasztoru , których nie 
m ożna ograniczać tylko do celów pokutnych38.

W w yniku prac przeprow adzonych w la tach  1398-1415 kościół k laszto r­
ny, a zw łaszcza jego w schodnia część uzyskały  nowy, gotycki charak ter. Pod­
czas przebudow y podwyższono ściany apsydy głównej, nadm urow ując je  w ar­
stw ą cegieł, powyżej ciosowego m u ru  rom ańskiego n a  lin ii parapetów . Po­
większone zostały jednocześnie trzy  okna apsydy głównej, a umieszczono je  
w gotyckich, ostrołukowych glifach zew nętrznych. Zaś wschodni szczyt ko­
ścioła zwieńczono dw iem a p aram i gotyckich sterczyn, um ieszczonych kątowo. 
Zapewne podczas tego e tap u  przebudow y naw y boczne zostały n ak ry te  dw u­
spadowym  dachem  poprzecznym , którego ślady odnaleziono n a  strychu  nad

33 Kalendarz czerwiński, wyd. A. Bielowski, Monumenta Poloniae Historica, t. II, Lwów 
1872, s. 946.

34 AGAD, nr 6538.
35 AGAD, nr 6558.
36 AGAD, nr 6563.
37 AGAD, nr 6564.
38 Szerzej zob. M. Stawski, Opactwo, s. 243n.
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naw ą północną i w elewacji naw y głównej39 . We w nętrzu  św iątyni została 
zam urow ana północna a rk ad a  p seudo transep tu , przez co zostało zam knięte 
nadbudow ane pom ieszczenie n a  jej p iętrze, do którego dostęp prow adził 
przez schody w grubości m u ru  n ad  p ierw otną ark ad ą . Wejście n a  schody 
zostało odcinkowo zam knięte , a w ścianie zostały w ykute prześw ity  ostrołu- 
kowe, typowe dla gotyku: jedno do kaplicy północnej i dwa do p rezb ite rium 40.

W tym  czasie uległo w ydłużeniu ku  zachodowi p rezbiterium , i tę  część 
najpraw dopodobniej nak ry to  w tedy sklepieniem  żebrowym  o układzie pół- 
gw iaździstym , n aw a głów na n a to m ias t zachow ała sk lep ien ie d rew niane 
w postaci belkowanego s tropu41.

W 2 poł. XV w. rozpoczęto kolejny e tap  gotyckiej przebudow y kościoła 
w C zerw ińsku. Jego in icjatorem  był opat R afał - reform ator życia zakonnego, 
co potw ierdza dokum ent odpustow y w ystaw iony w Rzymie w 1475 roku42. 
Podczas tej fazy p rzem ian  w arch itek tu rze  kościoła klasztornego, podwyższo­
no jego naw ę główną, nakryw ając ją  praw dopodobnie sklepieniem ; pow ięk­
szono także w szystkie otwory okienne, nadając im  gotycką formę. N astępn ie 
przebudow ano część zachodnią, w ew nątrz likw idując em porę, w m iejsce k tó ­
rej pow stał duży chór muzyczny. W w yniku tego zew nętrzny szczyt elewacji 
zachodniej zaczął silniej niż dotychczas występować przed lico wież. P rze­
kształcono też d rugą kondygnację wież, wydzielając ją  gotycką odsadzką 
z dużym  oknem  ostrołukow ym  zachodzącym  w pole szczytu. Zmieniono jed ­
nocześnie jego formę arch itek ton iczną nadając k sz ta łt późnogotycki. Szczyt 
czerw iński zrealizow any w 1497 roku pow tarza dokładnie formę szczytu za­
chodniej k ruch ty  k a ted ry  we F rom borku i rep rezen tu je  dojrzały gotyk pół­
nocny. N iem al identycznym  szczytem  została zw ieńczona w ieża dzw onna po­
chodząca z 1497 roku, a stojąca oddzielnie po zachodniej stronie św iątyni43.

39 Katalog Zabytków Sztuki w Polsce (dalej Kat. Zab. Szt.), t. X, Dawne województwo 
warszawskie, red. I. Galicka, H. Sygietyńska, z. 16, Płońsk i okolice, opr. I. Galicka, H. Sygie- 
tyńska, T. Mroczko, Warszawa 1979, s. 16.

40 Ibidem, s. 11.
41 Większa część kościołów mazowieckich w okresie gotyku pokryta była drewnianymi 

stropami, a nieliczne z nich posiadały sklepienia, które najczęściej rozpinały się jedynie nad 
prezbiterium, zakrystią lub skarbcem. Do kościołów o przesklepionym prezbiterium i stropowej 
nawie zaliczyć należy świątynie np. w Ciechanowie, Andrzejewie i Czerwińsku. Najczęściej 
stosowano sklepienie gwiaździste, sieciowe, krzyżowo-żebrowe lub gwiaźdisto-sieciowe. Sklepie­
nie, które założono nad prezbiterium czerwińskim było zapewne absydialną formą sklepienia, 
powstałą z układu gwiaździstego z żebrem przewodnim, zob. I. Galicka, Gotycka architektura..., 
s. 157; R. Kunkel, Architektura gotycka na Mazowszu, Warszawa 2006, s. 157 n.

42 AGAD, nr 6704.
43 I. Galicka, op. cit., s. 154; R. Kunkel, Architektura, s. 68-70; Wieże dzwonne stojące 

obok kościoła są specyfiką mazowiecką, w pewnym sensie przejętą jednak z wiejskich kościołów 
gotyckich państwa krzyżackiego. W ich planie i rozwiązaniu przestrzennym zachodnia wieża, 
połączona z kościołem, pełniła ważną i charakterystyczną rolę. Gotyk mazowiecki przejął ten 
element architektoniczny, modyfikując go z czasem poprzez oddzielenie wieży od korpusu ko­
ścioła. Wolno stojące, gotyckie dzwonnice zachowały się, obok Czerwińska, przy farze w Prza­
snyszu, kościele augustianów w Warszawie, czy kolegiacie w Pułtusku (dziś przebudowana). 
Tego typu wieża znajdowała się również przy, nie istniejącym już dzisiaj, kościele św. Jerzego 
w Warszawie -  należącym do czerwińskiego konwentu kanoników regularnych.
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W skazuje to n a  bezpośredni udział rzem ieślników  z północy, również w tym  
etap ie przebudow y kościoła44.

Z całości konstrukcji czerw ińskiego kościoła w yróżnia się zdecydowanie 
p orta l z fasady  zachodniej, główne wejście do św iątyni. B ogata dekoracja 
rzeźbiarska, w ykonana w łatw ym  do obróbki piaskowcu, choć p rze trw ała  do 
czasów obecnych jedynie we fragm entach , daje w yobrażenie o jego p ierw ot­
nej świetności, a nas w prow adza w „klim at ku lturow y” epoki, w arto  więc 
zatrzym ać się przy tym  nieco dłużej.

N a rzeźbionych kap itelach  kolum n porta lu  m ożna zobaczyć bogaty św iat 
sym boliki rom ańskiej, ja k  np. ludzka głowa z oślim i uszam i z kap ite lu  p ra ­
wego ościeża. W edług Wojciecha G ersona rzeźby n a  kap ite lach  były niegdyś 
pokryte polichrom ią, tło miało mieć barw ę czerwoną, a np. n a  oczach i b ro ­
dzie postaci m ożna było dostrzec ślady czerni45. W symbolice średniow iecza 
głowy ludzk ie z a try b u ta m i zw ierzęcym i oznaczały  połączenie ludzkich  
i zw ierzęcych sił w italnych , a tym  sam ym  spotęgow anie sił obronnych 
w walce ze złymi mocami. D odatkow ą wymowę sym boliczną m ają  także uszy. 
Ju ż  w mitologii sum eryjskiej pełniły  rolę „ucha i oka duchowego”, tzn. to co 
usłyszane miało wywołać w ew nętrzny obraz. Byłoby to zatem  w yobrażeniem  
kontem placji, przez drastycznie duże uszy człowiek je s t bardziej o tw arty  na  
słuchanie słowa Bożego. U w ażnem u nasłuch iw aniu  P an a  Boga m usi jed n ak  
odpowiadać posłuszeństw o wobec głosu Stwórcy. O braz pokornego n asłuch i­
w ania potęgować m ogą uszy osła, k tóry  w pozytywnym  znaczeniu biblijnym  
je s t zw ierzęciem  pokornie dźw igającym  nałożone n a  siebie jarzm o. Symbol 
osła w rozm aity  sposób odnosi się do tych, „którzy w pokorze poddają się 
świętej karności”46. Symboliczny obraz przypom ina, że w św iątyni należy 
otworzyć swe uszy n a  słowo Boże: „Kto m a uszy, niechaj słucha” (M t 11,15; 
Mk 4,9.23; Łk 8,8), kontem plow ać je, przez to u trw alić  jego treść w sercach, 
a pokorne przyjęcie głosu Boga przyniesie w span ia łą  nagrodę. Kto wie czy 
wychodzących z rzeźbionych głów sp iraln ie  skręconych labrów, nie należało­
by odnieść do słów z Księgi Przysłów: „Mąż posłuszny będzie opowiadał 
zwycięstwo” (Prz 21,28)47. N a lewym kap ite lu  n a to m iast dom inuje motyw 
w alki dobra ze złem. To typow a dla wczesnośredniow iecznej sztuk i tem aty k a  
została zobrazow ana przez wyrzeźbione postaci m ężczyzny walczącego z p a rą  
an tetycznie ustaw ionych potworów48. Scenę tę  z in terp retow ała  i opisała Te­
re sa  Mroczko w następu jący  sposób: „Walczący heros, wywodzący się ze sz tu ­
ki wschodniej, z legendy walczącego z lw am i G ilgam esza, symbolizuje w alkę 
dobra ze złem i u jarzm ienie zła. U  w rót kościoła poskram ia sm oki jako  stróż 
przybytku i nie dopuszcza grzechu i zła do w nętrza. Podobnie moc i siłę

44 Sprawozdanie z prac..., teka nr 2; I. Galicka, op. cit., s. 159; Kat. Zab. Szt., s. 15.
45 W. Gerson, op. cit., nr 24.
46 D. Forstner, Świat symboliki chrześcijańskiej, Warszawa 2001, s. 286, 350, 357.
47 Por. ibidem, s. 351.
48 M. Walicki, Pierwotny wygląd portalu czerwińskiego opactwa, „Biuletyn Historii Sztuki” 

1(1937), s. 35-36.
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symbolizuje n a  progu św iątyni u lis tn iona m ask a  sm oka, rów nie s ta ry  motyw, 
sięgający mitologii an ty k u ”49. Jed n a k  dopatryw anie się w kap ite lach  czer­
w ińskich postaci G ilgam esza je s t mocno dyskusyjne, bowiem  tru d n o  przypu­
ścić, by b o h a te r wschodniej mitologii, znany był w dw unastow iecznym  M a­
zowszu! Analogię m ożna znaleźć dużo bliżej, i w tajem niczej postaci w alczą­
cej z lw am i należałoby widzieć raczej biblijnego Sam sona. Bądź co bądź 
w kręgu  k u ltu ry  chrześcijańskiej ta  postać była bardziej znana  niż daleko­
wschodni Gilgam esz. W arto jeszcze dodać, że heros pokonujący sm oki m a 
długie włosy, w których ja k  wierzono, tkw i moc i siła (por. Sdz 16,17)50. 
Obydwa kap itele  po rta lu  zdają  się więc mówić: w stąp  do tej św iątyni, gdzie 
słowo Boże je s t kontem plow ane, otwórz swe uszy n a  głos Zbawiciela i przyj­
mij je  z pokorą (praw y kapitel), a to da ci moc i siłę do pokonania zła, k tóre 
cię otacza (lewy kapitel). Albo też raczej n a  odwrót, czytając od lewej do 
praw ej: wchodząc do św iątyni, m asz możność pokonania zła i o tw orzenia się 
na  w ysłuchanie i przyjęcie Bożego Słowa.

W sztuce rom ańskiej, obok portalu , w ażną rolę odgryw ała także  dekora­
cja drzw i wejściowych, k tó rą  łączono zazwyczaj z sym boliką chrystologiczną. 
O bserwuje się to także n a  gruncie polskim , o czym świadczy napis wokół 
m andorli C h ry stu sa  tronującego, um ieszczonego n a  tym panonie z kościoła 
św. M ichała we W rocławiu: Ia n u a  su m  v ite  p e r  m e q u icu m q u e  v e n ite 51. Wej­
ście do kościoła nabierało  zatem  znaczenia alegorii zbaw ienia i s tąd  wynikało 
szczególne znaczenie dekoracyjnej opraw y porta li i drzwi. P ierw otne drzwi 
z czerw ińskiej św iątyni nie zachowały się, to jed n ak  pozostałości starych  
okuć p rzetrw ały  n a  drzw iach południowej naw y bocznej kościoła i praw dopo­
dobnie stanow ią n a js ta rszy  zabytek  tego typu  w Polsce. M ożna więc przy­
puszczać, że główne drzw i były także ozdobione dziełam i artystycznego ko­
w alstw a i odlew nictwa w brązie.

O kucia z C zerw ińska sk ład a ją  się z trzech  zespołów ornam entalnych , 
z których dolny zachow any je s t tylko szczątkowo. W obu pozostałych zespo­
łach, cen tra lnym  m otyw em  je s t kolisty  pierścień zam ykający formę krzyża 
podwójnego, tzn. ośm ioram iennego. R am iona krzyża w ew nątrz zakończone 
są  tró jlistn ie , a każde z ram ion  poziomych rozw idla się n a  pięć w achlarzow a- 
tych części; ram iona pionowe zaś i p rzek ątn e  w górnym  zespole okuć dzielą 
tró jlis tn ie52. Koło je s t najdoskonalszą figurą, bowiem  nie m a w n im  niczego 
„przed” an i „poza”, niczego większego an i mniejszego. L in ia  koła nie m a 
początku an i końca, je s t za tem  obrazem  wieczności. Krzyż zam knięty  w nim  
obrazuje zwycięstwo i panow anie C hry stu sa  n ad  św iatem , k tó rem u nie m a

49 T. Mroczko, Czerwińsk, s. 24.
50 Na temat symboliki smoka i długich włosów zob. także D. Forstner, op. cit., s. 307- 308,

358.
51 T. Mroczko, op. cit., s. 30.
52 M. Morelowski, Cztery metalowe klejnoty romańskie w Czerwińsku, Krakowie, Płocku 

i Legnicy, Sprawozdanie Wrocławskiego Towarzystwa Naukowego XII (1957), s. 10-13; B. Kopy- 
dłowski, Polskie kowalstwo architektoniczne, Warszawa 1958, s. 46.
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końca, a jego królestw o je s t wieczne i doskonałe53. Zaś św iątynia, do której 
wchodzicie, je s t n am ias tk ą  Bożej doskonałości.

C h arak te r stylowy tych okuć je s t typowy dla epoki rom ańskiej, a podob­
ne formy o rn am en ta ln e  m ożna odnaleźć w w ielu dziełach artystycznego ko­
w alstw a E uropy Zachodniej. Mroczko w skazała naw et analogiczne do czer­
w ińskich, tró jlis tne  motywy okuć, a także pierścieniowe rozety z w pisanym  
krzyżem  z kościoła św. M arcina w A ngers oraz k laszto ru  w M aulbronn54. 
Uczona zauw aża też, że oryginalna kompozycja okuć czerw ińskich nie znaj­
duje jed n ak  bezpośrednich analogii w podobnych zabytkach poza P o lską55. 
Mógł je  więc wykonać kowal pochodzący z terenów  M azowsza, choć obeznany 
z zachodnim i wzoram i, ale niezbyt w praw ny w tego rodzaju pracach, o czym 
świadczy w yraźna niem iarow ość poszczególnych ku tych  m łotem  i płasko roz­
klepanych sztabek.

W okresie rom ańskim , n a  południowych drzw iach kościoła, w raz z oku­
ciam i, znajdow ała się od lana w brązie  ko łatka, k tó ra  zaginęła w czasie woj­
ny56. W yobrażała w p isaną w m edalion pełnoplastyczną głowę lwa, otoczoną 
p łask im  pasem  ozdobionym prym ityw nym  ry tem , w k tó ry  w puszczone były 
ćwieki m ocujące ko ła tkę  do drzw i. Sposób w ja k i zosta ła  od lana m aska, tj. 
fa lis te  łuk i brw iow e złączone n ad  nosem , szeroko rozstaw ione oczy, w ypu­
kłe kości policzkowe, m ięsisty  nos, w skazuje n a  jej an tropom orficzny ch a­
ra k te r . M iała  być za tem  nie ty le w izerunk iem  lw a, ile strasz liw ego dem ona. 
Ten dem oniczny c h a ra k te r  podkreśla ła  rów nież m ała  głów ka człow ieka, 
w yglądająca z lwiej paszczy, m iędzy dwom a w ielkim i k łam i, przez k tóre 
przewleczony był p ierścień . Motyw czerw ińskiej an tab y  był charak terystycz­
ny dla sztuk i rom ańskiej, a do naszych czasów przetrw ało  w Europie około 
500 kołatek  w kształcie lwiej głowy. W izerunek tak i posiadał wiele symbolicz­
nych znaczeń, m .in . lew, jako  s traż n ik  przybytku , symbol siły i władzy, s ta ł 
się tak że  znak iem  im m u n ite tu  Kościoła. Lw a od najdaw niejszych  czasów 
uw ażano za doskonałego stróża , a to z powodu jego czujności i siły. B ardzo 
często spo tyka się podobizny tych zw ierzą t przy b ram ach , wejściach do 
św iątyń , s topn iach  tronow ych. J e d n a k  cechy lw a z jednej s trony  budziły  
podziw i zaufan ie człow ieka, a z drugiej jed n ak  trw ogę i lęk . D latego też w 
średniow ieczu w ykszta łc iła  się podw ójna sym bolika zw ierzęcia, w skazu jąca 
bądź n a  dobro, bądź n a  zło, n a  Boga czy C h ry s tu sa  bądź n a  sz a ta n a 57. 
K ołatka  czerw ińska n a leża ła  jed n ak  do w ąskiego k ręgu  dem onicznych an- 
tab , k tó re  w paszczy bestii m iały  um ieszczoną głowę ofiary. Zespół tego 
typu  ko ła tek  liczy, w edług u s ta le ń  Teresy M roczko, tylko dziewięć obiektów.

53 Por. D. Forstner, op. cit., s. 15, 57.
54 T. Mroczko, Czerwińsk, s. 31.
55 T. Mroczko, op. cit., s. 31.
56 Zabrał ją w 1940 roku oficer Wermachtu, a równocześnie historyk sztuki, Dagobert 

Frey, który później opublikował na jej temat artykuł, zob. D. Frey, Deutsche mittelalterliche 
Kunst in Masovien, „Zeitschrift des deutschen Vereins für Kunstwissenschaft”, t. 7 (1940), s. 27-38.

57 D. Forstner, op. cit., s. 276.
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N ajs ta rsza  z nich to k o ła tk a  drzwi płockich w Nowogrodzie W ielkim, k tóre 
były odlane do k a ted ry  b iskupa A leksandra  w la tach  1152-1154; m ożna także 
wym ienić przykłady tak ich  an tab  z kościoła św. G ertrudy  w H alle i ka ted ry  
w E rfu rcie58.

G rupa ko łatek  z lwem  pożerającym  człowieka m iała  swoją m agiczną 
wymowę, zwierzę symbolizowało zło i diabła, co podkreśla ją  słowa św. P iotra: 
„Przeciwnik wasz, diabeł, ja k  lew ryczący krąży, szukając kogo pożreć” (1 P. 
5,8). Lew jako  jednoznaczny symbol sza tan a  w ystępuje już  we w czesnochrze­
ścijańskiej sztuce nagrobnej, tam  zm arły  ucieka od L eo  ru g ien s  pod opiekę 
Dobrego P asterza , motyw ten  odnaleźć m ożna w R esponsorium  n a  O fiarow a­
nie we M szy św. za zm arłych: „[...] lib e ra  ea s d e  ore leon is, ne a b so rb e a t ea s  
ta r ta r u s  [...]”. Pożerający lew był zatem  w sztuce rom ańskiej sym bolem  d ia­
bła, jego o tw arta  paszcza to o tchłań wiecznego potępienia, a pożerana ofiara 
stanow iła personifikację grzechu. A ntaba z C zerw ińska zaw ierała  eschatolo­
giczną aluzję, i p rzestrzegała  u  w rót św iątyni przed u tr a tą  wiecznego zba- 
w ienia59. Ten zły lew przytw ierdzony jed n ak  do drzwi kościoła może sym boli­
zować zwycięstwo C h ry stu sa  n ad  sza tanem  i jego królestw em , a wejście do 
jego w nętrza  to b ram a do zbaw ienia, tylko tam  m asz szansę aby wyrwać się 
z objęć zła. Przez jego nozdrza przew ieszony był przecież pierścień kołatki, 
obrazujący jak b y  ogniwo łańcucha trzym ającego złego lw a n a  uwięzi; za 
drzwi św iątyni jego moc nie sięga.

N ależałoby się te raz  przyjrzeć wystrojowi w nętrza  kościoła, choć jego 
rekonstrukcja  je s t tru d n y m  zadaniem . Przeprow adzona m etodą kom putero­
wej anim acji pozwoliła stw ierdzić, że w nętrze rom ańskiej bazyliki budziło 
niew ątpliw ie niezrów nany nastró j, czego żaden z późniejszych stylów uzy­
skać nie potrafił. Wiele daw ała wymowa proporcji, skąpo w ym ierzanego 
św iatła  i szarość kam ienia, s ta ra n n ie  wykończonego. Zdają się naw iązyw ać 
do tego słowa liturgicznego hym nu z form ularza D e d ic a tio n is  E c c le s ia e 60:

Tunsionibus, pressuris  
Expoliti lapides 
Suis coaptantur locis 
Per m anus artificis

Isto tnym  elem entem  w ystroju w nętrza  kościołów rom ańskich  były m alo­
w idła ścienne, k tóre do czasów współczesnych zachowały się w stan ie  szcząt­
kowym. D ekoracja „architektonicznych” polichrom ii pokryw ających w nętrze 
św iątyń  i w ielobarw ne pasy otaczające a rk ad y  niektórych kościołów daw ały 
św ietne efekty plastyczne. Rozm ieszczenie dzisiejszych pozostałości m alow i­

58 M. Morelowski, op. cit., s. 10-13; T. Mroczko, Czerwińsk, s. 32.
59 T. Mroczko, op. cit., s. 33; na temat symboliki lwa szeroko S. Kobielus, Bestiarium 

chrześcijańskie. Zwierzęta w symbolice i interpretacji: starożytność i średniowiecze, Warszawa 
2002, s. 180-186.

60 P. Sczaniecki, Służba Boża w dawnej Polsce, t. II, Poznań -  Warszawa -  Lublin 1966,
s. 37.
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deł w C zerw ińsku61, pozw ala przypuszczać, że w okresie rom ańskim  cały 
kościół był pokryty  polichrom ią. P otw ierdzają  to przykłady innych kościołów 
w znacznej m ierze pokryte m alow idłam i ściennym i62.

Mimo daleko posuniętego s tan u  zniszczenia czerw ińskiej polichromii, 
m ożna odczytać jej motyw ikonograficzny. Głównym tem atem  fresku  z połu­
dniowej ściany bocznej kaplicy południowej je s t rozbudow ana w ersja Sądu 
O statecznego, którego cen tra ln ą  postać stanow iła, n iezachow ana już, figura 
C hrystusa  jako  sędziego. Towarzyszyła m u, um ieszczona z praw ej strony, 
M aria  z grupy D e is is , a środkow ą kompozycję otaczały koliste m edaliony 
i postacie aniołów w locie z a try b u tam i sądu  i A r m a  C h r is ti.  Do dziś zacho­
wało się w yobrażenie anioła unoszącego w ręk u  narzędzia  M ęki P ańskiej, tj. 
m łot i trzy  gwoździe; z pozostałych kolistych m edalionów n a to m iast w yraźnie 
czytelna je s t jedynie scena um yw ania rą k 63. Redakcja czerw ińskiego p rzed­
staw ien ia Sądu O statecznego zaw iera elem enty  A r m a  C h r is t i , poprzez k tóre 
zaakcentow ana je s t idea odkupien ia przez m ęczeńską śm ierć C h ry stu sa  na  
krzyżu, stanow i charak terystyczne ujęcie tem a tu  właściwe zachodniej ikono­
grafii. Ze stojącej po praw ej stronie postaci M arii zachował się tylko frag ­
m en t n im bu i błękitnego płaszcza, zaś w tle  k rąg  gwiazd. Jed n a k  M aria  je s t 
w ażnym  elem entem  w całym  plan ie ikonograficznym , a obecność podczas 
sądu  akcentu je jej rolę jako  orędowniczki. Idea orędow nictw a M arii pojawiła 
się w duchowości zachodu, a następn ie  w sztuce stosunkowo późno, bo dopie­
ro w końcu XII w. Sw. B ern a rd  z C lairvaux, zaakcentow ał rolę M arii (współ) 
odkupicielki, a także  M atk i w staw iającej się za swoim ludem  do C hrystusa. 
M aria, tow arzysząc n a  czerw ińskim  fresku  Jezusow i podczas sądu, staje  się 
dla ludzi znakiem  otuchy i nadziei, podkreślał to św. B ern a rd  nakazując, aby 
wzywać Jej w staw iennictw a: „Gdy zerw ą się w ichry pokus, gdy w padniesz n a  
rafy  nieszczęść, spójrz n a  gwiazdę, wzywaj M aryję”64. Z postacią  M arii zw ią­
zany je s t tak że  k rąg  gwiazd, k tóre w sztuce chrześcijańskiej m ają  bogatą 
symbolikę. W tym  konkretnym  przypadku  gwiazdy odnoszą się jed n ak  ściśle 
do M arii, ilu stru jąc  słowa A pokalipsy św. Jan a : „N iew iasta obleczona w słoń­
ce i księżyc pod jej stopam i, a n a  Jej głowie wieniec z gwiazd d w u n astu ” (Ap 
12,1). W m istyce średniow iecza M aria, jako  M atk a  Łaski, sta je  się „Gwiazdą 
Z aran n ą  -  S te l la  M a tu tin a ”, ona bowiem poprzedza C hrystusa  -  „z wysoka

61 Zasadniczego odkrycia zespołu romańskich fresków na wschodniej ścianie kaplicy połu­
dniowej kościoła w Czerwińsku, dokonał w latach pięćdziesiątych XX w. Krzysztof Dąbrowski, 
który podkreślił jednocześnie należytą wagę tego znaleziska, na temat fresków czerwińskich 
zob. K. Dąbrowski, Konserwacja malowideł ściennych w Czerwińsku. Odkrycie romańskiej poli­
chromii, „Ochrona Zabytków” IV (1951), nr 3-4; idem, Problemy konserwatorskie romańskiej 
polichromii w Czerwińsku, „Biuletyn Historii Sztuki” XV (1953), nr 2, s. 75-76; J. Dutkiewicz, 
Romańskie malowidła ścienne w Polsce, „Biuletyn Historii Sztuki” XXVIII (1966), nr 3-4, 
s. 269-271.

62 J. Dutkiewicz, Romańskie, s. 269-279.
63 Ibidem, s. 274-275; T. Mroczko, Czerwińsk, s. 35.
64 Homilia 2 super Missus est, [w:] Breviarium Romanum, Die 12 Semptembris -  Ssmi 

Nominis Mariae, in II Nocturno, lectio V, s. 1486.
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W schodzące Słońce” (Łk 1,78) i wydaje Go n a  świat. J ed n a  ze średniowiecz­
nych sekwencji w yraziła tę  myśl słowami: G en u is ti p ro lem , n ova  s te lla  so le m 65.

Zupełnie inny  ch a rak te r  m ają  fresk i rom ańskie ze wschodniej ściany 
kaplicy południowej, sk ład a ją  się z szeregu scen i pojedynczych postaci 
um iejscowionych w pięciu ułożonych poziomo strefach, a z lewej s trony  przy­
słoniętych gotyckim  m alow idłem  P ie ta .  P rzedstaw ien ia  zajm ujące górne rzę ­
dy zostały u jęte  w koliste m edaliony, a pozostałe sceny zam knięte są  a rkado­
wymi i p rostokątnym i obram ow aniam i, co sugeruje cykliczny c h a rak te r  tych 
licznych w yobrażeń. Dolny rząd  m edalionów ilu stru je  Księgę Rodzaju, a wiec 
dzieje stw orzenia św iata; i ta k  od lewej m ożna odczytać sceny: Stw orzenie 
roślin, Grzech pierworodny, W ygnanie z ra ju  oraz fragm en t uszkodzonego 
w izerunku  Boga Ojca. M iędzy m edaliony zostały  w kom ponow ane sceny 
i postacie z księgi G enesis, z których dziś czytelna je s t jedynie scena zabój­
stw a Abla, zaś pozostałe za ta rte  obrazy tej strefy  ukazyw ały  ofiarę obu braci 
i prace pierw szych rodziców66.

Kompozycja całości cyklu, a także ukszta łtow anie  poszczególnych scen 
w ykazuje duże podobieństwo do m in ia tu r pochodzących z k a r ty  zaginionej 
księgi G enesis, k tó ra  przechow yw ana była w bibliotece czerw ińskiego opac- 
tw a67. A nalizując zatem  tę  część dekoracji Z. Swiechowski w ysunął przypusz­
czenie, że au to rem  m alow ideł ściennych był zakonnik  pracujący w k lasz to r­
nym  skryp to rium  i ilum inujący k a r ty  rękopisu  Genesis. Być może z b rak u  
specjalisty  do dekoracji ścian zabrał się w łaśnie ilu m in ato r ze skryptorium , 
s tąd  też m alow idła ścienne z kościoła p rezen tu ją  dość n isk i poziom68. D ruga 
s tre fa  om aw ianej polichrom ii ilu stru je  w ydarzenia ze S tarego T estam entu , 
wśród których m ożna w yraźnie odczytać h istorię  Noego i ark i, a niżej zobra­
zowane zostały trzy  sceny tw orzące cykl O fiary A braham a. Kolejny pas m alo­
wideł stanow i sześć obrazów ukazujących przykłady m ęczeństw a, spośród 
nich m ożna w yraźnie odczytać: m ęczeństwo św. Szczepana i Porażenie Szaw- 
ła. W sąsiadującym  obram ow aniu Zygm unt Swiechowski dom yśla się sceny 
m ęczeństw a św. W awrzyńca, a dalej w uszkodzonym  obrazie, n a  podstaw ie 
koła i m iecza, iden tyfiku je św. K atarzynę . Pom iędzy tym i w izerunkam i 
w prostokątnym  obram ow aniu widać postać z m ieczem  w ręku , k tó rą  uczony 
utożsam ia z księciem  Apostołów69. N atom iast w arkadzie przesłoniętej gotyc­
k ą  P ie tą , Teresa Mroczko dostrzegła scenę U krzyżow ania św. P io tra70, co do 
której wątpliwości m iał Zygm unt Swiechow ski71.

65 Por. D. Forstner, op. cit., s. 104.
66 Z. Swiechowski, Ścienne malowidła romańskie w Czerwińsku, „Biuletyn Historii Sztuki” 

XV (1953), nr 2, s. 64-74; J. Dutkowski, op. cit., s. 275; zob. także T. Mroczko, op. cit., s. 37; 
w dużym skrócie zaś Kat. Zab. Szt., t. X, s. 17.

67 Biblia powstała ok. 1200 roku; zob. W. Semkowicz, Paleografia łacińska, Kraków 1951, 
s. 154.

68 Z. Swiechowski, Ścienne, s. 72.
69 Ibidem, s. 68.
70 T. Mroczko, op. cit., s. 37.
71 Z. Swiechowski, op. cit., s. 68.
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W polichrom ii czerw ińskiej dom inują więc dwa w ątk i tem atyczne -  sta- 
ro testam entow y, ilu stru jący  Księgę R odzaju i m artyrologiczny. T em atyka 
ta k a  nie była czymś wyjątkowym  w m alow idłach rom ańskich, w ystępow ała 
często korespondencja ze scenam i z Nowego T estam entu . Za is tn ien iem  ta ­
kiego odniesienia opowiadali się Jan u sz  S tarzyńsk i i M ichał Walicki, w skazu­
jąc n a  zachow any fragm ent m alow idła ze ściany tęczowej, in terp re tow any  
przez nich jako  pocałunek Ju d a sz a 72. Polem izuje z tym  Swiechowski. W edług 
niego przeciwko tezie korespondencji dwóch tem atów  przem aw ia różnica 
chronologiczna obydwu m alow ideł i obecność scen nie stanow iących figur 
typologicznych n a  odpowiednie sceny z życia C h ry stu sa73.

Sredniow ieczna religijność włączyła w służbę litu rg ii sztukę i a rch itek tu ­
rę. Większość elem entów  w yposażenia i rozw iązań architektonicznych m iała  
swoje prak tyczne znaczenie. O pisane m alow idła rom ańskie m iały  z pew no­
ścią n iem ałe znaczenie dla formacji duchowej zarówno konw entu  zakonnego, 
ja k  i ludności świeckiej. Nie wszyscy uczestnicy nabożeństw a pojmowali jego 
treści, a naw et k azan ia  (nie wszystko dało się wypowiedzieć językiem  pol­
skim  tam tych  czasów), to pozostałe w świadomości religijnej luk i w ypełniały 
ilustracje  n a  ścianach74. M ożna przypuszczać, że fresk i czerw ińskiego k lasz­
to ru  dostosowane były do potrzeb duchowych konw entu  i ludu. D ekoracja ze 
ściany tęczowej obrazująca m. in. tajem nicę K rzyża i rolę M arii w dziele 
O dkupienia, a więc treści m ieszczące się w nurcie duchowości kanoników  
regularnych , mogły być rozw ażane przez zakonników  podczas m edytacji. 
W skazuje n a  to bowiem ich p ierw otna lokalizacja, tzn. w części prezbiterial- 
nej zarezerw ow anej dla konw entu. Zobrazowane tem aty  dotykają zagadnień 
teologicznych zw iązanych z osobą M atk i Jezu sa , złączonej ściśle z ta jem nicą 
Jego cierpienia, n ad  czym głębiej zastanow ił się dopiero Sobór W atykański 
II, w yrażając sw ą m yśl w konstytucji L u m e n  G en tiu m :  [...] W  szc zeg ó ln y  
za is te  sp o só b  w s p ó łp r a c o w a ła  z  d z ie łe m  Z b a w ic ie la  p r z e z  w ia rę , n a d z ie ję  
i m iło ść  ż a r l iw ą  d la  o d n o w ie n ia  n a d p rzy ro d zo n e g o  ż y c ia  d u s z  lu d zk ic h . D la ­
tego to  s ta ła  się  n a m  M a tk ą  w  p o r z ą d k u  ła s k i  [...]75. N atom iast cykl treści 
biblijnych i m artyrologicznych został um ieszczony n a  ścianie w naw ie bocz­
nej, k tó ra  w edług średniow iecznych zwyczajów była przeznaczona dla ludu 
w iernego76. S tanow iły one niejako ilustrow ane pomoce hom iletyczne, do k tó ­
rych odwoływał się kaznodzieja podczas cotygodniowych nauk . T em atyka 
fresków była adek w atn a  do problem atyki poruszanej w kazaniach , dotyczyła 
pow ołania do świętości każdego człowieka. O siągnąć cel mógł człowiek przez

72 J. Starzyński, M. Walicki, Malarstwo monumentalne w Polsce średniowiecznej, Warsza­
wa 1929, s. 43n.

73 Z. Swiechowski, op. cit., s. 68.
74 Por. P. Sczaniecki, Służba Boża, s. 26.
75 Sobór Watykański II, konstytucja Lumen gentium, 61.
76 P. Sczaniecki, op. cit., s. 24, 26; por. także K. Józefowiczówna, Z badań nad architekturą 

preromańską i romańską w Poznaniu. Polskie badania archeologiczne, T. IX, Wrocław -  Warsza­
wa -  Kraków 1963, s. 49, 51.
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w ypełnianie swoich ziem skich powinności. W śród przeszkód i zła m iał pozo­
stać w ierny Bogu, ja k  Abel i A braham . Tym, którzy pozostali w ierni p rzyka­
zaniom , P an  w chw ilach trudnych , ja k  Noemu, w skaże drogę ra tu n k u . N a to ­
m iast tym , k tórzy ja k  K ain  w ybrali drogę zła, Bóg w ym ierza spraw iedliw ą 
k arę . W ytrw anie w dobrym  bywa czasem  tru d n e  i w ym aga pośw ięcenia. 
W zorem  m ieli być m ęczennicy n a  freskach.

N iektóre w ątk i tem atyczne z polichrom ii korespondow ały z treśc ią  św iąt 
obchodzonych w opactw ie i um ieszczonych w księgach liturgicznych prow e­
niencji czerw ińskiej. Do tak ich  czytelnych korelacji m ożna zaliczyć tem atykę 
K rzyża św., którego motyw widoczny je s t n a  freskach, a w kulcie litu rg icz­
nym  w yrażony je s t aż przez dw a św ięta . Ponadto n iek tórzy  m ęczennicy 
uw iecznieni n a  ścianach, posiadają  także swoje m iejsce w ka len d arzu  i for­
m ularzach  liturgicznych, np . św. K atarzyna , św. Piotr, św. W awrzyniec. Ta­
kich odniesień było zapew ne więcej, ale s tan  zachow ania polichrom ii i źródeł 
pisanych um ożliw ia w skazanie tylko tych przykładów 77 .

N ajw ażn iejszym  m iejscem  w kościele było p rezb ite riu m , w k tó rym  
um ieszczono ołtarz  główny i gdzie odbywała się zasadnicza litu rg ia , albo­
wiem budow la znajdow ała swój sens w o łtarzu . Trudno odtworzyć wygląd 
p rezb iterium  kościoła czerw ińskiego w okresie rom ańskim , m ożna jedynie 
wysuwać pew ne przypuszczenia n a  podstaw ie analogii i strzępków  inform acji 
pośrednich. O łtarz  główny przesun ięty  był zapew ne ku  zachodowi i u staw io­
ny nie w głębi apsydy, lecz blisko wejścia do p rezbiterium , ta k  aby był 
widoczny przez lud  zgrom adzony w naw ach bocznych. Takie u staw ien ie o łta ­
rza  było charak terystyczne dla kościołów rom ańskich, co widać w dobrze 
zachow anych budowlach, gdzie nie przesuw ano ołtarzy  w kolejnych s tu le ­
ciach. W ten  sposób ołtarz  ustaw iony był np . w rom ańskiej ka ted rze  w Po­
znaniu , Krakow ie, a także  w kolegiacie w Tum ie pod Łęczycą78. Inne zdanie 
prezentu je  Jo h n  H arper, k tóry  analizując duże kościoły k laszto rne i k a ted ra l­
ne E uropy Zachodniej (głównie Anglii) stw ierdził, że w okresie rom ańskim  
o łtarz  główny znajdow ać się m iał przy  w schodnim  zam knięciu  prezbite- 
riu m 79. Jed n a k  dla kościoła w C zerw ińsku należałoby przyjąć rozw iązanie 
znane z terenów  Polski, a więc zgodzić się ze zdaniem  P aw ła Sczanieckiego, 
um iejscaw iającego ołtarz  po zachodniej stronie p rezb iterium . Takie sam o 
ustaw ien ie o łtarza  w kościele rom ańskim  przyjm uje M ichał Janocha, op iera­
jąc się głównie n a  m ateria le  ikonograficznym 80.

77 Na temat liturgii i klasyfikacji świąt w opactwie czerwińskim zob. M. Stawski, Opactwo 
w Czerwińsku jako miejsce powstania rękopisów liturgicznych norbetanek płockich, refarat wy­
głoszony na konferencji naukowej Sanctimoniales. Zakony żeńskie w Europie środkowo wschod­
niej do końca XVIII wieku, Mogilno 2004 (w druku).

78 Zob. K. Józefowiczówna, Z badań, s. 104; T. Wojciechowski, Kościół katedralny w Kra­
kowie, Kraków 1900, s. 198; P. Sczaniecki, op. cit., s. 36.

79 J. Harper, Formy i układ liturgii zachodniej od X  do XVIII wieku, Kraków 1997, s. 50-54, 
por. ryc. 1 i 2.

80 M. Janocha, Missa in Arte Polona, Warszawa 2000, s. 48.
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Jeśli chodzi o m iejsce dla chóru zakonnego, to należałoby przypuścić, że 
zakonnicy zasiadali n a  ław ie um ieszczonej w półkolu apsydy. Tak zasiadali 
m .in. członkowie kap itu ły  kated ralnej n a  W awelu, a także  kanonicy w Łęczy­
cy, gdzie kam ien n a  ław a zachow ała się do dzisiaj81. Choć należy zaznaczyć, 
że w tym  czasie n a  zachodzie E uropy stosow ane już były w dużych kościołach 
k lasztornych  kanoników  regu larnych  zespoły stall, stanow iące wydzielony 
chór zakonny82. Zygm unt Swiechowski przyjm uje istn ien ie  w C zerw ińsku 
tak ich  w łaśnie m onum entalnych  przegród stallowych oddzielających prezbi­
te riu m  od naw  bocznych83. Jed n a k  należy zauważyć, że nie m a żadnych 
przesłanek , k tóre potw ierdzałyby tak ie  rozw iązanie części p rezb iterialnej. 
Zespół s ta ll pojawił się w kościele czerw ińskim  być może dopiero w m om en­
cie 1 fazy przebudow y gotyckiej, kiedy powiększono prezbiterium .

W okresie przebudow y gotyckiej wzbogaciło się także wyposażenie i wy­
strój św iątyni, nie tylko w części p rezbiterialnej, k tó ra  z kolei uległa dużym  
zm ianom . O łta rz  główny z pew nością został ju ż  cofnięty ku  wschodowi 
i znajdow ał się przy zam knięciu apsydy, a jednocześnie z tym  chór zakonny 
został zaopatrzony w stalle. N ad przejściem  z p rezb iterium  do naw y głównej 
umieszczono łuk  tęczowy z rzeźbą C hrystusa  ukrzyżowanego, której resztk i 
zachow ały się w m uzeum  p a ra fia ln y m 84. W tym  okresie kościół został 
w dużej części pokryty freskam i. Pow staw ały prawdopodobnie od końca XIV 
do pocz. XVI w., dziś są  one jed n ak  w większości nieczytelne85 .

W arto zauw ażyć, że m alow idła były dziełem  miejscowego w arsz ta tu , 
a więc mógł je  wykonać zakonnik  trudn iący  się ilum inacją k siąg  w k lasz to r­
nym  skryp to rium . Założenie Swiechowskiego dotyczące polichrom ii rom ań ­
skiej należałoby odnieść również do doby gotyckiej. W skazywać n a  to może 
poziom artystyczny  m alow ideł, a także elem enty  napisów  przy freskach  
w kaplicy północnej. Kanonicy reg u la rn i z C zerw ińska m ieli więc szczególne 
upodobanie do tego rodzaju  sztuki, w każdej bowiem epoce (także w okresie 
ren esan su  i baroku) św iątynia  pokryw ana była w arstw ą fresków. Je ś li rze­
czywiście m alow idła były dziełem  zakonników, to należy założyć istn ien ie  
w ew nętrznej szkoły doskonalącej zdolności p lastyczne braci. Mogła ona funk­
cjonować w połączeniu z in te resam i sk ryp to rium  i przygotowywać kanoników  
do pracy  n ad  ilum inacją k a r t  kodeksów liturgicznych, ale także i ścian k lasz ­
tornej św iątyni. Zagadnienie p lastyk i gotyckiej z C zerw ińska wym agałoby 
jeszcze odrębnych b adań  z dziedziny sztuk i.

W św ietle dokum entu  z 1409 roku, prace, k tó re w tym  czasie prow adzo­
no przy kościele, dotyczyły głównie jego wystroju, został on w tedy n a  nowo

81 T. Wojciechowski, Kościół katedralny, s. 198; P. Sczaniecki, op. cit., s. 36.
82 A. Zeller, Frühromanische Kirchenbauten und Klosteranlangen der Benediktiner und 

der Augustinerchorherren nördlich des Harzes, Berlin 1928, np. kościół klasztorny w Hammer­
sleben, ryc. 193; F. Ostendorf, Die Deutsche Baukunst im Mittelalter, Berlin 1922, np. kościół św. 
Jakuba w Regensburgu, ryc. 196.

83 Z. Swiechowski, Ścienne, s. 66.
84 I. Galicka, Gotycka, s. 157; por. także Kat. Zab. Szt., t. X, s. 25.
85 Kat. Zab. Szt., t. X, s. 17-18.
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ozdobiony i wyposażony w nowe kielichy i ośw ietlenie: [...] o rn a m en tis , ca lic i-  
bus, lu m in a r ib u s  e t q u ib u sv is  a li is  e iu sd e m  ecclesie  n eccesa riis  [...]86. N ato ­
m iast w roku 1414 św iątynię zaopatrzono w nowe księgi liturgiczne i inne 
rzeczy niezbędne do spraw ow ania k u ltu  Bożego: [...] in  l ib r is  e t  a li i s  reb u s  
e c c le s ia s tic is  cu lto s  p a c ia tu r  [...]87. N ajw ażniejszym  elem entem  obrazującym  
przem iany  we w nętrzu  kościoła były nowe o łtarze konsekrow ane, w pewnej 
m ierze tak że  z uw zględnieniem  potrzeb duchowych i pobożności w iernych. 
P ierw sza inform acja źródłowa o ustaw ianych  w bazylice o łtarzach  pochodzi 
z dokum entu  su frag an a  płockiego P io tra  z 1412 roku. W edług tego dyplomu 
o łtarz  główny kościoła poświęcony był N ajśw iętszej M arii Pannie: [...] p ro  
o rn a tib u s  a lta r iu m  in te m e ra te  v id e lic e t v irg in is  M a rie  in  ch oro  [...]88. P onad­
to znajdow ało się k ilka  o łtarzy  bocznych, z których część osobiście poświęcił 
b iskup  Piotr, m. in.: [...] sa n c ti N y c o la i con fessor is  a c  p o n tif ic is  g lo r io s i in  
s a c r is t ia  p e r  nos d e d ic a ti  [...]89. W dokum encie wymieniono o łtarze św. K rzy­
ża, św. J a n a  Chrzciciela, św. Paw ła, Ja k u b a  i M ateusza apostołów, św. M arii 
M agdaleny, św. S tan isław a, a także p a tro n a  zakonu św. A ugustyna90.

Kolejny dokum ent odpustow y w ystaw iony przez b iskupa pomocniczego 
płockiego M arka, a datow any n a  rok 1415, w ym ienia inne o łtarze boczne, 
zapew ne ustaw ione i poświęcone po roku 1412. W śród nich znalazł się o łtarz 
św. M ichała A rchanioła i W szystkich Św iętych Aniołów i A rchaniołów 91. 
W klaszto rnym  kościele kanoników  regu larnych  znajdowało się około 8  o łta ­
rzy  bocznych. Trudno w tej chwili zlokalizować um iejscowienie poszczegól­
nych ołtarzy  w ew nątrz św iątyni, b ra k  bowiem w yraźnych wskazówek. M ożna 
jedynie przyjąć, że w zakrystii znajdow ał się o łtarz  św. M ikołaja, a gdzieś 
przed chórem  (w okolicach pseudo transep tu ) o łtarz św. Krzyża. Dwa ustaw io­
ne były w kaplicach bocznych, choć nie wiadomo kom u poświęcone, zaś pozo­
sta łe  cztery przy filarach  bocznych, zapew ne z jednej i drugiej strony  nawy. 
Z uw agi n a  sporą liczbę kapłanów  m ieszkających w k lasztorze m ożna przy­
puszczać, że przy każdym  z ołtarzy spraw ow ana była codzienna m sza św ięta.

Z bogatego w ystroju w nę trza  kościoła klasztornego w C zerw ińsku w ska­
zać należy jeszcze p łyty nagrobne. Zachowało się ich około 9 (choć w w iększo­
ści pochodzą dopiero z XVI w.). Św iadczą o istn iejącym  w k lasztorze zwyczaju 
u p am ię tn ian ia  zm arłych (zwłaszcza opatów) w postaci nagrobków  w św iąty ­
ni. W kościołach klasztornych  często upam iętn iano  przedstaw icieli h ierarch ii 
zakonnej p ły tam i nagrobnym i, dotyczyło to głównie benedyktynów  i cyster­
sów, choć napo tyka się także  nagrobki opatów norbertańsk ich  i przeorów 
augustiańsk ich . W ynikało to z obowiązku chow ania zakonników  w obrębie 
św iątyń  i cm entarzy  konw entualnych92. W C zerw ińsku tylko w przypadku

86 AGAD, nr 6558.
87 AGAD, nr 6565.
88 AGAD, nr 6563.
89 Ibidem.
90 Ibidem.
91 AGAD, nr 6564.
92 P. Mrozowski, Polskie nagrobki gotyckie, Warszawa 1994, s. 28.
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jednej płyty m ożna z całą pew nością stw ierdzić, że u p am iętn ia  ona pochówek 
opacki. Pozostałe są  bardzo zniszczone i za ta rte , a przez to m ało czytelne. 
N ależałoby jed n ak  przyjąć, że w większości p łyty te  pochodzą z sep u ltu r 
opatów bądź znaczniejszych zakonników, co w ynika z pewnej specyfiki M a­
zowsza. W śród niewielkiej liczby zachowanych p ły t nagrobnych z tego regio­
nu  dom inują pochodzące z nagrobków  duchow ieństw a. K siążęta  mazowieccy, 
ja k  zauw ażył Przem ysław  M rozowski, nie dbali o kom em orację swoich po­
chówków tak , ja k  książę ta  śląscy. N atom iast aw ans polityczny i k u ltu ra ln y  
szlachty  m azowieckiej, w yrażający się tak że  w rzeźbie sepulkra lnej, dokonał 
się już  po inkorporacji tych ziem do Korony93. Zatem  płyty nagrobkowe 
m azowieckich rodów szlacheckich pojawiły się dopiero w poł. XVI w.

Zachow ana w C zerw ińsku piętnastow ieczna p ły ta  w ykonana z p iaskow ­
ca je s t typowym  przykładem  rzeźby sepu lk ra lne j pokryw ającej pochówki 
opackie. R eprezentu je ona figuralny  typ rzeźby nagrobkowej, zaw ierającej 
podobiznę nieboszczyka i m nóstwo w ątków  ideowych94. N agrobek, choć moc­
no zatarty , ukazu je  sto jącą postać opata, odzianego w sza ty  pontyfikalne 
z pasto ra łem  położonym skośnie i zwróconym krzyw aśn ią  n a  zew nątrz . W 
bordiurze m ożna dostrzec mało czytelne ślady dekoracji figuralnej o m oty­
w ach ludzkich i zwierzęcych95. Strój pontyfik lany i m itra  n a  głowie duchow­
nego w skazują, że p ły ta  pow stała po roku 1479, kiedy to opaci czerwińscy 
otrzym ali przywilej używ ania pontyfikaliów. Rzeźba może przedstaw iać opata 
Rafała, k tóry  przewodził klasztorowi w 2 poł. XV w. Styl w ykonania wykazuje 
jednak  cechy rzeźby nagrobkowej charakterystyczne dla początków XV w., 
obrazuje to więc pew ne zapóźnienie w a rsz ta tu  mazowieckiego.

Zapewne w kościele czerw ińskim  płyty upam iętn iające pochówki opackie 
is tn ia ły  już  wcześniej, jeszcze przed XV w., a b ra k  ich w ynika ze zniszczeń, 
k tórym  ulegały nagrobki podczas licznych zm ian architektonicznych dokony­
w anych w ew nątrz kościoła. Było to z resz tą  częstym  zjaw iskiem  w Polsce, 
gdzie zniszczenia nagrobków  dokonywały się częściej i n a  w iększą skalę niż 
we Włoszech, w Niem czech czy Anglii96.

Uwagi n a  tem a t w nętrza  kościoła kanoników  regu larnych  w C zerw ińsku 
dowodzą, że była to budow la okazała, a przez jej wystrój gospodarze podkre­
ślali odwieczną sym bolikę św iątyni jako  m ieszkanie Boga. B udynek kościelny 
m iał reprezentow ać ziem skie obcowanie C hrystusa  z ludem  pod osłoną sym ­
boli, a w iara  m usia ła  zaradzić tem u, czego nie dostąp ią  zm ysły97. Ś w iątynia 
prow adzi ludzi do Boga często poprzez aspek t wizualny, oddziaływujący n a

93 Idem, Fundacje artystyczne książąt mazowieckich u schyłku średniowiecza (1450-1526), 
„Rocznik Warszawski” XVIII (1985), s. 19; por. idem, Polskie, s. 24.

94 Wyróżnia się trzy zasadnicze typy nagrobków: inskrypcyjne -  zdobione wyłącznie napi­
sem, heraldyczne -  gdzie nośnikiem treści było wyobrażenie herbu najczęściej również z in­
skrypcją, i wreszcie figuralne, zob. o tym P. Mrozowski, Polskie, s. 63.

95 Zob. Kat. Zab. Szt., t. X, s. 21, fig. 160.
96 Szerzej o tym P. Mrozowski, Polskie, s. 12-19.
97 D. Forstner, op. cit., s. 370.



Klasztor w Czerwińsku -  miejsce spotkania teologii z historią 87

zm ysły i m entalność człowieka. J a k  pisze U m berto Eco, doświadczenie p ięk­
n a  umysłowego formowało także m oralną  i psychologiczną rzeczywistość 
człowieka średniow iecza98. W ystrój sakralnego  budynku  m usiał się zgadzać 
z um ysłowością epoki i odpowiadać ak tu a ln y m  gustom  człowieka, św iątynia 
w C zerw ińsku u legała  zatem  zm ianom  architektonicznym  w raz z duchem  
czasów. Zgadzało się to z argum en tam i przytoczonym i przez A lcuina, k tóry  
pisał, że łatw iej je s t kochać przedm ioty o pięknym  w yglądzie niż Boga. Jeś li 
jed n ak  upodobanie w tych rzeczach pozw ala bardziej pokochać Boga, to m o­
żem y popierać skłonność do a m o r  o r n a m e n ti, do okazałych kościołów, do 
pięknego śpiewu i m uzyki99. Stanowiło to bezpośrednie odniesienie i n aw ią­
zanie do słów proroka, k tó ry  podkreślał isto tę  p iękna Jerozolim y - m iejsca 
świętego, w k tórym  Bóg spotyka się z człowiekiem (tak  ja k  w kościele): 
„Bram y Jerozolim y będą odbudow ane z szafiru  i ze szm aragdu, a wszystkie 
m ury  twoje z drogich kam ien i. Wieże Jerozolim y będą zbudow ane ze złota, 
a wały ochronne ze szczerego złota. Ulice Jerozolim y wyłożone będą ru b in a ­
m i i kam ien iam i z O firu [...] a w szystkie jej domy zawołają: A lleluja” (Tb 13, 
17 n.). W tak im  też duchu dokonywano zm ian w ew nątrz czerw ińskiej św iąty ­
ni podczas jej odbudowy po pożarze jak i m iał m iejsce w XIV w. N a piękno 
św iątyni zw racali uw agę b iskupi w swoich dokum entach, w których naw oły­
w ali i zachęcali do podjęcia prac rem ontow ych klasztornego kościoła: [... ] p ro  
fa b r ica , re form acion e, o rn a m en tis , ca lic ib u s , lu m in a r ib u s  e t q u ib u sv is  a liis  
e iu sd e m  ecclesie n eccesa riis  [...]100. Człowiek średniow iecza był szczególnie 
w rażliw y n a  św iatło i barw ę, a kościół gotycki budow ano tak , aby umożliwić 
św iatłu  przeniknięcie konstrukcji101; ta  cudow na jasność zachw ycała opata 
Sugera, k tóry  mówił o swoim kościele:

Aula micat medio clarificata suo.
Claret enim claris quod clare concopulatur,
E t quod perfu ndit lux nova, claret opus nobile102.

Dodatkow ym  elem entem  gry św ietlnej w gotyckim  kościele były w itraże, 
które działały n a  człowieka w ykorzystując prosty  kolor ożywiony przez p rze­
nikające go światło. Rzeczywiste znaczenie efektu  ja k i da ją  w itraże, być 
może dostrzegli au torzy  pro jek tu  przebudow y C zerw ińska i b iskupi, którzy 
aż w czterech dokum entach zw racali uw agę n a  ich w ykonanie103. O siągnięte 
w ten  sposób piękno staje  się jak b y  darem  niebios, co podkreśla dokum ent 
z 1475 roku: [...] h u iu sm o d i m a n u s  p r o m p tiu s  p o r r ig a n t a d  v itr ic e s  qu o  ex 
hoc ib id e m  d o n o  c e le s tis  g r a tie  u b eriu s  co n sp ex erin t [...]104.

98 U. Eco, Sztuka i piękno w średniowieczu, Kraków 1994, s. 13.
99 Alcuin z Yorku, De rhetorica et virtutibus, Halm 1863, s. 550.
100 AGAD, nr 6558.
101 U. Eco, Sztuka i pękno, s. 73 -  75.
102 Suger z Saint — Denis, Liber de rebus in administratione sua gestis, wyd. P. Panofsky, 

[w:] Patrologiae cursus completus, series Latina, t. 186 (1946), col. 1229; por. U, Eco, op. cit., s. 75.
103 AGAD, nr 6538, 6564, 6565, 6704.
104 Ibidem, nr 6704.
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W edług zam ysłu biskupów  i opatów m iał stać się rzeczywiście symbolem 
Niebieskiego Jeru za lem , ostatecznym  celem ziem skiej wędrów ki człowieka. 
To Jeru za lem  zaś zbudow ane je s t z żywych kam ieni, k tórym i są  wszyscy 
wierzący. „W tej tajem nicy N iebieskiego Je ru za lem  każdy zachowuje i rozwi­
ja  swoje w łasne powołanie. W ten  sposób w dopełnieniu dziejów odkryw am y 
ów w zajem ny stosunek  zachodzący m iędzy ta jem nicą  indyw idualnego życia 
i jednością Kościoła (...) My wszyscy jesteśm y  żywymi kam ieniam i. Całość 
potrzebuje każdego z nich, a każdy osiąga pełną  harm onię tylko w s tru k tu rze  
całości”105. J a k  zatem  w symbolicznym sensie św iątynia  zbudow ana je s t 
z w szystkich wierzących, ta k  w sensie prak tycznym  wszyscy pow inni przy­
czynić się do jej postaw ienia, s tąd  więc zachęta biskupów  i odpusty  dla 
w szystkich uczestniczących w rem oncie kościoła w C zerw ińsku: [...].qui p r o  
fa b r ic a  ip s iu s  ecclesie m a n u s  p o re x e r in t a d  v itr ic e s  q u a d r a g in ta  d ie s  in d u l-  
g en tie  [...] m is e r ic o rd ite r  in  d o m in o  re la x a m u s  [...]106. U dział w budowie ko­
ścioła klasztornego w C zerw ińsku, to zarazem  udział w budow aniu  m istycz­
nego ciała C hrystusa  n a  ziemi, a jednocześnie możność uzyskan ia  zbaw ienia 
wiecznego: [...] q u a n to  fre q e n tiu s  f id e l iu m  m e n te s  a d  o p era  d e v o tio n is  id u c i-  
m u s ta n to  sa lu b r iu s  eo ru m  a lia r u m  s a lu t i  p ro v id e m u s  c u p ie n te s  qu o  u t eccle­
s ia  m o n a s te r ii sa n c te  M a rie  in  C irw yen sco  [...] e t  p r e d ic tu m  m o n a s te r iu m  in  
su is  s tr u c tu r is  e t e d if ic iis  [...] e t p r o  fa b r ic a  ecc lesia  [...] e t a d  re p a ra tio n e m  
co n se rva tio n e m  [...] m a n u s  p o r r ig a n t  [...]107.

Zbieranie i in te rp re tac ja  m a te ria łu  źródłowego pozwoliły n a  odtworzenie 
„klim atu duchowego i kulturow ego”, w jak im  funkcjonowało życie czerw iń­
skiego k lasztoru . Z rekonstruow anie p rzestrzen i sakralnej stanow i podstaw ę 
i p u n k t wyjścia do kompleksowego p rzedstaw ien ia opactw a w C zerw ińsku 
jako  dom u zakonnego. W szak z tak im  przecież zam ysłem  fundatorzy  powoła­
li do is tn ien ia  k laszto r n ad  brzegiem  Wisły. In te rp re tac ja  rzeźbiarsk ich  detali 
i zachow anych fragm entów  polichrom ii um ożliw iła uchwycenie najw ażniej­
szych zadań, jak ie  postawiono zakonnikom  z C zerw ińska, czyli -  s tan ie  n a  
straży  chrześcijaństw a i zarazem  jego um acn ian ia  n a  te renach  M azowsza.

A naliza uposażenia opactw a w C zerw ińsku, jego rozrzu t geograficzny, 
a także jego charak ter, a więc kom ory celne, przeprawy, karczm y i targ i, 
również bardzo w yraźnie dowodzą m isyjnych zam ierzeń kanoników  reg u la r­
nych z czerw ińskiego opactw a. Zakonnicy kontrolow ali najw ażniejsze tra k ty  
kom unikacyjne M azowsza. Placówki duszpastersk ie  były zak ładane często­
kroć w m iejscu gdzie funkcjonow ała wcześniej kom ora, ta rg  lub przepraw a. 
N ie m ożna wykluczyć, że tak i m iał zam ysł b iskup płocki A leksander z M alon- 
ne, którego postać łączona je s t z fundacją czerw ińskiego opactw a. Zebranie 
i an a liza  źródeł p isanych  pozwoliły n a  u k azan ie  czerw ińskiego opactw a 
w kontekście augustyńskiej idei „długiego trw a n ia”, a także duchowego ob ra­
zu dziejów mazowieckiego klasztoru .

105 D. Forstner, Świat symboliki..., s. 378, zob. przyp. 250.
106 AGAD, nr 6538.
107 Ibidem, nr 6704.
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SUMMARY

The au th o r g a th ered  and  in te rp re ted  th e  p resen ted  source m ate ria l in 
order to depict th e  sp iritu a l and  cu ltu ra l clim ate of life in  th e  C zerw ińsk 
m onastery. Such a reconstruction  of the  sacral space serves as the  basis and 
s ta rtin g  point for a com prehensive p resen ta tio n  of th e  C zerw ińsk Abbey as 
a m onastery  ra th e r  th a n  a farm  or a political and  social cen tre, w hich had  
been th e  general idea behind  founding th e  m onastery  on the  V istu la River, 
w hereas the  in te rp re ta tio n  of th e  scu lp tu red  details  and  the  rem ain ing  p a rts  
of the  polychrom es m ade it possible to cap tu re  th e  essen tia l ta sk s  th e  m onks 
in  C zerw ińsk w ere supposed to accom plish, i.e. safeguard  C h ris tian ity  on the 
e a s te rn  boundaries and  reinforce it in  Mazovia.


